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Powieści historyczne przedrozbiorowe.
Michał Synorn&zki. Judaszowe srebrniki. Powieść na tle 

\ I \  wieku. Nakładem  i drukiem Kt. Niomiry, plac- W arecki 4 
(W arszaw a). Tom T. str. 112, format. 8-ki w iększej. ę$na  1 koi’. 10 li.

Rycerz niemi i ek ! Rnssdorf koelia córkę szlaclu Lea śląskiego 
♦Grotę. m diii, uciekając przed j e ®  afektam i, udaje się na  dwór 
księcia mazowiecldeg'o Ziemowita, dla bezpieczeństw a przebraw szy 
się u męskie szaty. 'Rnssdorf wyśledzi1 ją , a nie mogąc jej dostać, 
in try g u je  na dworze księcia  Ziem ow ita przy  pomocy dworaka. 
Zaboju. Ks. Ziemowdt w ierzy kalum nii,. rzuconej n a  żonę, w skutek  
czego służebne księżnej giną. na mękach, księżna zostaje uduszona, 
arG reta-D obek  zamordowana. Ale in try g a  w yrhodzi ua  jaw ; książę 
rozpacza i grozi in trygantom . W krótce też obaj giną. Zabój w iesza się1 
na trzosie., gdzie były zaszy-te „Judaszow e srebrn ik i" R ussdorfa, 
a  Rnssdorf. złapany przez Mazurów', ginie okropną śmiercią.

K siążka nie. budzi żadnych dodatnich uczuć.'
Język  zaniedbany, styl upstrzony gennanizm am i. akcya n.ie- 

rozw miętą., I
D ruk  i pap ier dosyć porządne.
Niepoleeona. A'.
Karol Szajnocha. Powieść o niewoli na Wschodzie. Szkic 

historyczny. K raków , 1904. W yd. Towmrzystwa O św iaty ludowej 
W  8-ce, str. 99. Cena 40 bal.

J e s t  to p raw dziw a powieść. W  kilkudziesięciu ^obrazkach 
skreślone M  stylem, w łaściw ym  Szajnosze, dzieje rozm aitych 
.jeńców polskich, zarówno ze J^zbmhty, juk  z ludu, w ziętych 
w  j&ssyr ta ta rsk i czy turecki. Różni ludzie, różne, więc i p rzy­
gody; szczęśliwe i  sm u tn e j n iek tóre  ja k  z ba jk i wcięte. Ot ja k a ś  
uboga dziew czyna ru sk a  zostaje żoną. su łtana, chłop Iwaszko 
najw yższym  dostojnikiem  tureckim  i t. d. i t. d. P rzew ija ją  się
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przed saSfesha 0®ym';i najrozm aitsze post&&i( z różnych w arstw  
i id i  najdziw aczniejsze nieraz losy. aż hen daleko w stecz —  ho od 
S py tka  z Mels-ztyna, co nad W orsk lą  w 1399 r. ginie, aż do osta­
tnich walk Polski z Półksiężycem. Te luźne obrazki na  pozór bez 
łączności ze sobą, da ją  pojęcie, jak  w yglądała niewola turecka* 
pozw alają w niknąć i zrozumieć; te  dziejową Polski zasługę, ze l a ła  
przedm urzem  chrześcijaństw a. Obrazkiem  o (TO. Trynit.arzach, 
któ.rzy się poświecili w ykupyw aniu jeńców z tureckiej niew ól' 
kończy s ię /te n  barw ny  szkic znakom hego historyka. K zerz  godna 
])olecenia.

Ikeain M. K rólewicz-żebrak. O powiadanie historyczne, we­
d ł u g   W arszaw a, nakł. Cii. K osem roina, druk W . Thiella,
w  id-ce, str. 112, Cena 30 kop. 80 hal.

Treść- tego opowiadania, osnutftyjest na podaniu, jakoby  król 
E dw ard  VI. tajćląc je szcze następcą tronu  angielskiego, p rzebrał siS| 
razu  pew nego w u b ra ire  żebraka, który wypadkowo dostał się do 
zam ku; w haśoioiel zaś ubrania, p rzeb rany  za królew icza, za jął 
jego miejsce. Zam iana ta  trwaPkiLkanikśaie miesięcy, bo wszelkim  
w yjaśnieniom  obu chłopców w ierzyi n ik t nie chce, gdyż obydw aj 
łudząco byP do siebie podobni. Omyłka, w ykryw a ię dopiero pod­
czas koronacyi, kiedy królew lcz-żebrak stwierdza- faktam i swoje 
whtftoiwe pochodzenie i w yjaśnia szczegóły spraw y. Czas, spę­
dzony w śród nędzarzy, wyszedł królew iczów  na dobre, bo poznaw­
szy własnemi oczyma niedolę biedaków, s ta ra ł się później jako- 
król ze w szystkich  'sił im dopomagać.

W całem opowiadaniu nie znajdujem y nic takiego, colty czy­
telnikow i szkodę przynieść mogło; charak te ry  obu bohaterów-
(króla i żebrakaó praw o, szlachetno, mogą nadać książeczce
znaczenie nm oraluiające; zaleca ją  także zaciekaw iająca fabuła.

W ydanie książeczki (druk papier) bardzo niedbałe.
Doźw-olona. H’r. J.
M ikołaj-'''Niedźwiedzia, :i&.; k. inspektor szk ó l okr. w  Skalacie. 

Kilka chwil z naszych dziejów. W ydaw nictw o Macierzy Polskiej 
(K siążeczka 82j. O dbitka z „Niedzieli"'. G łówny skład w Admi- 
n i st racy i M acierzy Polsku,: gmach sejmowy, Lw ów . '.4908.
Cena 80 hal.

A utor książeczkę nin iejszą poświęca spraw ie iuĆln polskiego 
w Gali.ę>yi wschodniej. W'r szordgu opowiadań historycznych wy.kh- 
zuje. żos Polacy ipRusini od niepam iętnych czasów- m ieszkali zgo­
dnie obok siebie, w yjaśnia, ile krw i polskiej polało--śiyyna polach 
dzisiejszej wschodniej (ialioyi w obronie tych ziem przed napa­
dami ta tarsk im i i "tu reckim ’. Dowodząc to, przychodzi do przeko­
nania. że hasło -  za Sa i Lachy je s t rzucone przez n ieśw ia­
domych dziejów Polski i Kusi.

^-'Opowiadania historyrzne, bardzo popularnie przedstaw ione, 
tchną miłością indu i () jc z \/n y .

.Polecona- ( f i l .  W.]* M. m  y

P o lecona.(II. W.). T. B.
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K ru l.  Branka królowa. O brazek historyczny. Poznań, uakh 
i czćsUmkami d rukarn i -św. W ojciecha. 1903, str. l o k  w 16-ce ma­
łej. Cena * 6  hal

Na tle walki o tron polski miedzy A ugustem  M oru, m. po- 
pieranym  przez ‘M o s k a li . ||§  Stanisław em  Leszczyńskim . którem u 
znów Karol X łl szwedzki orężnej pom ocy' udziela, wśród w alk 
krw aw ych i npadku dnelia narodowego zdem oralizowanej, rozpitej 
szlachty  k r ^ l i  au tor rom antyczne przygody starościca lipnowskiego. 
w którym  się aż dwrią' na raz rozkocdiały panny. Dla ra tow ania  
jednej z tych panien, w raz z ..K rólow ą-branką" K atarzyną L e­
szczyńską pojmanej przez zdrajcę, ojczyzny i u zbójców w ięgSjH K  
starościc na  w ielkie naraża się niebezpieczeństw a, wśród k tórych  
druga panna, p rzebrana za rycerza, życie mu ocala, w łasne tracąc. 
S tarościc popada w chorobę mózgową i po roku dopiero się z niej 
dźwiga -  i z kochanką na ślubnym Staje kobiercu.

Tło historyczno-ebyczajcwT. tra in ie  i ładnie je sk  naszkicow ane; 
głębsza jednak myśl społeczna ta k  n iew yraźnie z pośród naw ału  
zdarzeń w ystępuje, że wioskowy czytelnik w cale się jej nie do­
patrzy . R om antyczne,^aś przygody starościca oraz przygody p ija­
nie) Bożochadzkiego i epizod o zbójcach poruszą wrprawulzie n ie­
w ybredną ciekawość, ale istotnej korzyści umysłowi*nie przyniosą. 
Ą  i język pow iastki, często przep la tany  szlachecka, łaciną. nie,’j | s t  
rozumieniu w ieśniaka dostępny; ko rrek ta  m iejscam i niedokładna. 
Słowem ..Branki królow ej" nie można polecać prze(lew szystkiem  
tym  czytelnikom , dla k tórych widocznie je s t pisana, bo jej nie 
zrozumieją.

Xiepole-cona. A . J.

Jem Zacharjasieiricz. Konfederat. Opow iadanie. Kraków , na­
kładem ..Tow. Cgw. lud." 1904. Stronic 36 w< 8-ce, cena 90 hal.

lłzecz dzieje sie w zaran iu  naszych w alk zbrojnych z moskiew ską 
przemocą, dybiącą już otw arcie na nasz byt polityczny, w czasie.konfe- 
deracy i barskiej. Bohaterem  opow kulania jest m ieszczanin, b e d n a rz /z a ­
wodu. Szymon Radysz. D ostarcza on konfederatom  drzewc do lanc. 
czyni zaś to  nie dla interesu. ale d la tegęóże rozumie i kocha sprawę, 
za którą^ikonfederaci walczą. U rażony ^erpJaLtiu wywodami konfe­
dera ta  P op ie li. skierow anym i przeriwr iego miesz<‘zańskiomu po­
chodzeniu. postanaw ia zaciągnąć sie. w ich. szeregi, by okazać, że 
nieherbowy zdolne jest do poświęceń dla ojcz>znjayTo toż, spoiw­
szy starym  miodem Popiela, ofiaruje mii swe usługi rv przewńe- 
zioniu ważnych papierów 4o Pnłasbiego. Służąc odtąd w szeregach 
konfederaci, ich pod nazwiskiem  'Popiela, dosłużył się stopnia ro t­
m istrza. podczas gdy Popiel, nie mogąc w racać do szeregów, ba­
w ił w domu Radysza. sk racając  sobie czas struganiem  obręczy 
i sprzedażą beczek. Po pow rocie R adysza z pom inacyą ro tm istrza 
na  nazw isko Popiela, udał Się.j-tęn ostatn i do W aiisżawy. przetj- 
staw ił cała. rzecz królowi, by ;wyjednać szlachectwo illa dzielnego 
R adysziv
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O powiadanie w yraża myśl. że nie pochodzenie, Jec-2 charak te r, 
dzielność i zdolność do poświęceń dla ojczyzny stanow ią praw dziw e 
szlachectwo.

Polecona (II. III i W ). T. P.

Powieści historyczne porozbiorowe.
Sewer. Maciek w  powstaniu. Opowieść n a  tle  p ow itan ia  

W r. Iśf63.
K. W ojnar. Krótki pogląd na powstanie w  r. 1863. W yda­

wnictwa) groszowe iniie.ni& Tadeusza, Kóśfliuszki. K raków  $905'. S tro­
nic 80 w 8-CeJSeena. 30 lial.

P ow iastka osnuta na 11 e początków pow'Stania 1 <S(1% r. w oko­
licach 'Wąchocka u §tóp gór Świętokrzyski".!). Na. wcznanie Bządu 
narodowfe.go zgłasza » ’a do szeregów kosynierów  Maciek z M irca. 
M arzeniem  jego było zdobyć karab in  na  M oskalu i zaciągnąć 
się do służby w strzelcach. Podczas pierw szej w ypraw y oddala sieg 
od szeregów7. wr losie spotyka żołnierza moskiewskiego, drzemiącego 
n a  pikiecie Zbliżyw szy się z nionacka, gołemi rękam i zdobyw a na  
nim k arab in  i naboje, zabiera- mu kożuch . w raca do swoich. 
W najbliższej potyczce ran n y  w  głowę popaćla w gorączkę, w której 
ukazuje mu Się „pani bez k o ro n y 1 i w zyw a (lo walki. Przebudziw ­
szy się dochodzi M aciek do przekonania, że. to Ojczyzna, której 
koronę*'*! ziemię zagrabili M oskale.

Drugri część zaw iera k ró tk i i zwięzły pogląd na w ypadki 
z v. L863 i je s t bardzo dobrem uzupełnieniem części I.

Bardzo polecona. R .)  A . N.

Powieści obyczajowe.

K ozdm ś Franciszek. Dzielny w ójt. ('Biblioteczka tanich  k sią ­
żeczek  tonr a$8p Cieszyn, uakł. E d w ard a  Keitzingiera, druk k . Pro- 
cbaski. W 16-ce, str. 12. Cena 10 bal.

W  forińie opowdadania, k tó re  w ygłasza poważny gospodarz 
w e wsi do tłumów, zgromadzonych na  zw ykłą niedzielną pogawędkę, 
p rzedstaw ia  nam  autor Caekawy rozwój pewnej gm iny. Gm ina tą1; 
p ienvotn ie  w nizkim  będąc stanie, wr skutek  nadzw yczaj nieudolnej 
i zacofanej gospodarki w ójta  starej daty, —  pod wpływem pracy 
dwóGh dzielnych jednostek, działających wr gm inie: rozumnego i po­
stępowego wrójt’$ i w ykształconego nauczyciela -  obyw atela, prze­
k sz ta łca  się w gminę w z o iw ą , posiadającą i szkołę i kółkę roi 
nicze, rozw ijające bardzo w ydatną  k u ltu ra ln ą  działalność we wsi.

K siążeczka nap isana  bardzo przystępnie, budzi zaintereso­
wań ilf przez dość um iejętne a ciekaw e przedstaw ienie, ja k  się roz­
poczyna reformę stosunków  na wśi, zirfflpnap jeszcze pod wźgiędem 
obyw atelskiego życia. -  - Druk niedość w yraźny, k o rrek ta  niedo­
k ładna. Języ k  i sty l wmdliwe.

Dozwrolona. St. OJ&&
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I. Stnblewska. W obronie matki ziemi. Powieść. Nakładem  
M acierzy Polskiej. Lwów. r. 1904. s tro n ic  195 w 8-ce,''G epa 
66 hal.

Powieść n in iejsza przedstaw la w m ałych zarysach  życie chłopa, 
gospodarza ŵ * W ielkopolsce. Ze względu naw, sw ą te n d en c ję  
je s t jedną  z lepszych ludowych powieści. U w ydatniona jest. w niej 
silna miłość do ziemi ojczystej. D odatnie typy  ludowe&jak M iko­
łaj St&szczak, .Tanek i E w ka są silnie zarysow ane i po trafią  czy­
teln ika  do siehie ])oeiągnąć i u tkw ić mu w pamięci? U suw ają one 
na p ian  drugi postacie gorsze, jak  F ra n k a  i Leosię, k tó re  nadto 
są tak  oświetlone, że; każdy łatw o zrozum iał iż przez swój czyn 
złegp się dopuściły.

PowieŚÓ n ap isana  jest p rzystępuie i posiada dość w i|lk ą  
wmrtość społeczno-moralną.

Polecona '(IŁ). X . ’

Trojan Edward. Gniew Bozy. Pow ieść dla ludu. nap isana  
p rzez .... z illnstracyam i. W ydaw nictw o groszowe ks. 31. Godlew­
skiego. Warszawki, druk U  Skowrońskiego, 1900; w?8-ce mn.. str. 
85, cena 52 hal.

TinąS,ęaą tej powieści je s t opow iadanie starego  pow róźnika • 
Ja k ó b a  o strasznych sku tkach  k a ry  hożej za pijaństiyógr

Szymon Bowoja gostiodarz z Zahnża, poczciwcy i pracow ity, 
lecz m ający pociąg do kieliszka, uderza, po pijanem u żonę, będącą 
w ciąży, skutkiem  & zego nie może się doczekać npraghionegffflio- 
toinstw a. Z a nam ową proboszcza odbywa z żoną" p ielgrzj tukę do 
Częstochowy, w yrzeka się* uroczyście p ijań stw a  i ślubuje oddać, 
syna, o ilehy mu się urodził. • ua  służbę hożą. Łam ie je ­
dnak przysięgę i po przyjściu  na  św iat syna. udaje s ię
zam iast do kościoła do karczm y. Po powrocie do domu zasta je  
żonę n ież jw ą. Zrozpaczony rozpija się i w krótce um iera, zo­
s taw iając  śyna .Takóha pod opieką t-owarzysza swych in ija ty k  
W ojciecha i jego godnej małżonki. Jakób , wychowamy przez 
swych opiekunów' jak  najgorzej, żeni sio z ich córką, po­
dobnie ja k  on wychowaną. Gdy w rok po ślubie um arła mu 
żona, zemścił jfeię n a  jej rodzicach, paląc  ich w raz z clrntą. 
W zruszony ukazaniem  mu się we śnie żony. k tó ra  zagroziła 
srogiemi karam i n a  tam tym  świacie, postanow ił z b u d o w a ć  koś$iół, 
by w ten  sposób B o g ą j przebłagać. Dlii zdobycia środków1' ten  
cel k radn ie  i g rab i podróżnych i podczas jednego t a k i e j  napadu 
spada z wozu i ran i się śm iertelnie w głowę.-,‘JSa łożu śmierci w y­
znaje księdzu swre winy, a rów nocześnie stajecjjego chata  w  pło­
mieniach, gdyż on sam zapuścił poprzednio przez nieostrożność 
logiem W  kłębach dymu pojaw iła .-się; postać spraw cy w szystkich 
nieszczęść Szymona, k tó ry  odtąd ukazuje się. .0 zachodzie słąńca na  
mogife Jakóba.-



Opowiadanie obiirzonc na bardzo ciem nych i naiwnych czy­
telników . pełno okropności, nienm otywowanych całkiem, nie na­
daje się do polecania. Sty.l wadliwy, ję«yk niepopraw na.

Szkodliwa. X .

"BPierre Loti. Nowele i szkice. B iblioteka Mrówki, cena 40 h.
.fest. to szereg' obrazków, wziętych przew ażnie z podróży na 

W schód, jak  n. p. ...lej królew ska mość \ \  iochna", „Pag-ody chiń­
skie" i t. d.. prz< noszących nas to w p rasta re , pełne tajem nic 
i czarów pogody chińskie, to w cudno ogrody cesarzowej W io ch n y 1 
podczas „Święta Złocieni".

Wgłą In i szlace psychologiczno, pełne subtelnych spostrzeżeń.
'..Styl autora bogaty i barw ny, zost-nł dobrze oddany p r/i z 

tłumaczkę.
Księżiięzka kształci przedew szyśtkiem  smak estetyczny czy­

te ln ika  i je d \n ie  z tego punk tu  rozpatryw aną być powinna.
D latego też poh-cifWją można ty lko więcej oczytanym  i ma­

jącym  pewne arty styczn i1 porzucił1 czytelnikom.
Polecona. (M. fcr.). X . B.
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Poezye.

lynacy KrimĘhi. Bajki i przypowieści. W arszawa. Nakład  
księgarni S. Bukowieckiego, m arszałkowska 100. Druk W . Dnmina 
i '-S-ki. Krakowskie Pizedmieśeie 17. Str. Si) w Kł-ce. Rok 1903, 
cena 36 bal.

Form a zew nętrzna dobra.
Polecona J ł ł  1. W. i M.i. A'.

./. ŚŁ  Jarełka. Kraków, nakładmn R edakc ji '„ P ra w d y 1 1903. 
str. 45, centb 20 U.

Książeczka ta. jak  już sam ty tu ł w skazuj §. zaw iera znane 
powszechnie w ś wiecie chrześcijańskim  pfJtame. o narodzeniu Chry­
stusa oraz łączne z tern opow i ości. u ję te  w  iormę dram atyczną. 
Ja se łk a , które, jak  wiadomo. Stały się ongi zaw iązkiem  dzisiejszegćę 
dram atu, a po dziś jeszcze n i11 straciły1 na znaczeniu wmbec znanej 
religijności naszego ładu, możuaby śmiało polecić zarówno do bibliotek 
wiejskie,li jak  i na scenę am atorską teatrów- ludowych, zw łaszcza 
zaś, jeżeli motyw relig ijny  połączono w układzie m niejętnie z ro­
dzimymi pierw iastkam i, \u to r  omaw ’ mych na tern m iejscu ..Ja se łek '1 
usiłow ał istotnie- zadość ucz.vnić powyższym wąymaganiom. całość 
Jednak  na o$ół w ypadła bardzo słabo. Przy tern nadm ienić trzeba, 
że rzecz p isana je s t przesadną gw arą  łmlową, upstrzoną tu  i ów- 
dzie z niemieckipg;(# pizyka zapożyczonymi wyrazam i.

W o b ec  togo książeczki tej niema co polecać, tein bardziej, że 
pd |iadam y wr llaszei liti-.raturze prawdziwie, piękny u tw ór tego ro­
dzaju t. j. „Betlejem  polskie- L. Rydla.

Niepoleco.na. T. P.
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H is to r y a  d z  o 5w.

Tenem z Potockich Wodzicka. H istorya Polska (.1696 -1 7 9 3 , 
względnie .1794). Cześć LA Kraków, nakładem  autork i, u kom isie 
u Spółki W ydaw niczej Polsk iej JLL904, str. 9)96, w l f o ^ i e a n a  4 kor.

Autorka, opowiada w f\ części tego dzieła w ypadki, zaszłe po 
zgonie,'-jiana III. P rzedstaw ia nadzw yczaj ̂ obszern ie  .jjrzykre  Sto­
sunki u  rodzinie królew skiej, elekcyą. dalej początki panow ania 
VnguSta II. K rajna północna, za obszernie trak to w an a , .zajmuje po­

łowę blizko książki. Dzieje Polski są opowiedziane raczej w k io- 
n ik a rsk i sposób, niż h istoryczny; w ypadki polityczne zew nętrzne 
nadęf! nieum iejętnie rok za .rokiem streszczone, natomiast, ątpsm iki 
wewnętrzni)'*byt. ogólinkowo przedstaw ione lub zgoła pom inięte. Tak 
są. trak tow ano naw et najpięknirijM e momenty panow ania S tiin isław a 
A ugusta, W adą książki je s t zbyt szeroki opis przykrych-' i sm utnych 
epizodów liisftor.N i naszej ( ja k  w aśń w domu Sobieskich, 'ólekcya 
A ugusta  II, W ojna północna, panow anie Augusta- I-Iff) i sejmy, 
w końcu Sejm radomski i rządy M oskali), a zbyt powierzchowne 
i zimne ^p o w iad an ie  i streszczanie pięknych i wzniosłych chwil 
osta tn ich  dziejów niepodległej Dolski (jak  wzięcie Kam ieńca, praca 
ZałuskiegSI Koufcdei&cya barska, ekonomiczny rozwój k ra ju  za 
StanisławaiAugustR, K o n s ty tu c ja  8 hiaja, Pow stanie kościuszkow skie). 
Z anadto  dodatnio skreślona jest; postać M aryi Kazim iery, a zbyt 
ujem nie S tan isław a Leszczyńskiego.

j&Tre&ć więc, czarno m alująca stosunki, budzi n iew iarę w zdol­
ność narodu do byku państw ow ego; styl n a rra to rsk i. rozwlekły, 
w ielkie o k re ly  nużą czyteln ika i u tru d n ia ją  j czytanie, a gdy g ę  
doda tę  uwagę, że Całość sk łada się aż z rzte.reeh tomów, otrzy­
mamy wynik, że książka ta  ani dla ludu ani dla-:młodzieży się 
n ie nadaje.

Szkodliwa. S. A . 11 .
K okow ski .Stan. dr. Cesarz Napoleon I. B iblioteka . .P ra w d y . 

K siążeczka 5. Kraków 1903, S-ką. str. 85. cena 30 g'.r.
C zytelnik zapoznaje się na jp ierw  z pochodzeniem jednego 

z najw iększych ln tlzi.^N apoleona Bonapartegta, w dalszym ciągu 
z rewolucyą, j6j przyczynam i i skutkam i, a  w r y c i e  z d a l 
Szemi kolejam i życia, cesarza Francuzów . A więc ja k  w ypły­
nął n a  szerszą widownię dziejową pod Tulonem, w P a iyżu . dalej 
na polach bitew  we W łoszech. Egipcie (tu  wplntąC. au to r 
dziąje pow sthnia i losy legionów polskich, w pływ  ę icM n a  ojczy­
znę i pow stanie Księstwa, w arszaw sk ieg o );. potem następuje  
pow rót Napoleona z Egiptu. jego konsulat, w ybór na cesa­
rza, wzniesienie się do szczytu potęgi w  roku 1810, wojny 
i rozdaw anie koron rodzinie i generałom , zatarg!' z papieżam i; - 
wreszcie początek końca: w ypraw ę na Moskwą i nieszczęśliw y 
pow rót, p rzeg raną  pod Lipskiem , kongres w W iedniu. powrót 
z  Elby, upądok ostateczny  pod W aterloo , uwięzienie na w yspie
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śwj H eleny i osta tn ie  chwile zmarłego 5 m aja 1821 r. W  przed­
staw ieniu  dotyka au to r obszernie stosunków polskich i nadziei Po­
laków, zw iązanych z Napoleonem, p rzedstaw ia ich w ierność, w ale­
czność i.-szlachetność. P rzedstaw ien ie  barw ne i p rzestępne, język 
popraw ny; szkoda tylko, że anto)’ nie s ta ra  się być przedmiotowym 
w przedstaw ieniu  stosunków, k tóre  bierze ze stanow iska k lerykal- 
nego. pizez co staje- n ieraz wr sprzeczności z p raw dą historyczną.

Niopolecona. J . Dz.

Nieprzedawnione hasła Lwów, z d ru k arn i Z. Golloba, Osso­
lińskich 15. 1895, stronic 48 w- 8-ce małej, cena 20 hal.

T reść książeczki n iniejszej jayt bardzo cennym m ateryałein 
dla tych, k tó rzy  chcą sie zapoznali z ruchem narodowym  i demo­
kratycznym  od 1S32 do 63 r. Zbiór -odezw, manifestów- i komu­
nikatów , odpowiednio nie oświetlony iednak  —  nie znającem u 
kierunków m yśli polsku j w drugiej połowie N IN  we. pożytku dużego 
nie przyniesie. Czytelnik, nie oboznanj /  prądam i politycznym i 
i umysłowymi tych czasóv\ nie zrozumie m esyanistycznej nu ty ' 
w-odezwai li; nie znając  rozwmju ruchów wolnościow-ych w Lum pie, 
nie zrozumie należycie m anifestu Słow iańskiego zjazdu i t. d.

K siążeczkę tę  mvażam za cenny m ateryał h istoryczny, 
m o g ąn  przynieść duże korzyść. ( zy tein i kowi. obeznanemu /  h istoryą 
ludów europejskich w ostatn iej dobie.

Polecona. (M. tr.)  V. B.

Historya literatury.

Jadwiga Marcinowska. Jan Kochanowski poza Czarnolasem.
Warszawa;^ 1904, in  84 m., str. 6^h cena : 65 lial.

Vutorka rozpatru je  tu ta j cztery  u tw ory poetyczne .Tana Ko- 
. hanowskiego. k tó re  możemy zaliczyć do t. zw. lite ra tu ry  politycznej, 
m ianowicie: Zgoda, Satyr. Proporzec i O dpraw a posłów- greckich, 
w ykazując, że m istrz czarnolaski b ra ł także udział w- życiu publi- 
cznem Rzeczypospolitej i że, choć nie był mężem stanu, to jednak  
jako  poeta słowem s ta ra ł się w-pływać na umysły. W ykazuje au to rka  
genezę tych utworów, ja j.. z a  czyją inieyatyw-ą i wpływem poeta 
je pisał, jak  z a iw n o  cel, wr jakim  tworzył. Stąd k reśli obszerne, 
ja k  na rozm iary książki, tło ówczesnego życia publicznego: we- 
w-nętrznegp i zew-nę.trznego, i w  tło zajm uje przew-ażną część książh . 
tak . że należy jhua w łaściw ie do rzędu historycznych. Tło napisane 
żywo i barw nie, ustró j państw a i społeczeństwa, jego  życia i p rą ­
dów współczesnych, przedstaw iony wjcale dobrze i ład n i$  clioć co 
praw dą,' nie zaw-s-ze jasno dla ludzi mało oczytanych. Nie w yjaśn ia  
n p. au to rka  bliżej?; isto ty  praw a m agdeburskiego: tylko jedną 
przyczynę' .upadku m iast w Polsce uw zględniła, a je s t ich przecież 
więcej, opróuz dążności szlacheckiej. W reszcie przypom nieć należy, 
że unia horodelska odbyła sfę  w r. 1413. a nie w r. 1414. W ogóle
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książeczka je s t zajm ująca i pouczająca, a zw łasm s'a ma w sobist 
to, że pobudza dó^głębszego •zastanow ienia. S tąd uważam ją  za 
godną polecenia, ale dla ludzi iuż oczytanych trochę, i dzieje o jczysty  
znających. Polecona (IY. W. i M.) M. G-y.

E tn o g ra f ia ,  g e o g r a f ia  i p o d ró ż e .

D r. Karol Maiyńs. Z życia Cyganów. LiWny. 19© , str. 25 
w 8-ce, ccne 20 hal.

To opow iadanie może być hardzo pożyteczne dla ludu w iej­
skiego. O życiu Cyganów wogóle niewiele się tu można dowiedziaó; 
sporo tu  natom iast wiadomości o różnych ich sposobach i sztuczkach 
(magie/mych.). k tórem i tum anią chłopów', budzą ich podziw i w ydrw i- 
w ają  od nich pieniądze. Oświetlenie tych różnych .czarów" w spo­
sób w łaściw y może się przyczynić do rozw iania w nie w iary  i ustrzedz 
od 'oszustw cygańskich, których lud zbyt często jeszcze-pada ofiarą.

Polecona (11. 1IJ i IV 'W . i dla M.{§ F. B .
D r. K arol Mdtyds. Boski policyjon. Lwów. 1903. str. 8 w 8-cer 

cena 20 hal.
..Boski policyjon" tą  .tęgi złodziej, jak ich  wdeln było >v naszym 

k ra ju  do ósmego dziesiątka u b ie g łe m  wieku. O pow iadania o owyjjh 
złodziejach dotąd są 'w  ustach ludu. zapewnie więc i to-m hętnieby 
zostało na  wsi przeczytane. —  Dozwolona. F. li.

L . W i '\Ziemie polskie pod berłem pruskiem. B iblioteka spo­
łeczna. W arszaw a. K sięgarnia naukow a. 1902, str. (52,. eona 52 hal.

K siążeczka pisam i przystępnie, daje jasny, stosunkowo 
w szechstronny, a co najw ażniejsza, odpow iadający rzeczyw istości 
pogląd n a  st.osnnk naszych rodaków' pod zaborem pruskim . Obraz,, 
ja k i au tor kreśli, to obraz ponury, boć przezeń ciągnie Się ciemną 
sm ugą w yrafinow ana wr swem barbarzyństw ie polityka rządu pru­
skiego; ale nie brak i miejsc-'.;jasnych, napaw ających  otuchą, jak  
n. p. odrodzenie narodowo śląska . W praw dzie au to r ś ta ra  Mig tu  
i owdzie, zaakcentow ać z pewnym żalem, że w Stosunkach tam te j­
szych brak m chu postępowego na szerszą skalę,1i to jednak  nie obniża 
isto tnej w artości omawianej książeczki, k tó rą  polecić się • godzi tern 
hardziej, że au to r uw zględnił także, w ypadki ostatniej doby.

'Polecona (Tli i M.) J . Mg.
H elem  Ławska. Szw ajcarya i Szwajcarowie. W arszaw a, i SM.. 

B iblio teka spółczesna. Stronic 76 w 'rS-3e, cena 82 hal.
P opularny  opis S z w a jc a ra  M eco uw ag o pięknościach i po­

w abie te j górskiej k rainy, k ró tk i zarys history! Szw ąjcaryi. począw szy 
od wa-lk. z H absburgam i aż po dobę bieżącą, w reszcie obraz obecni,©•> 
panujących stosunków  politycznych, gospodarczych i ku lturalnych . 
Przy  om awianiu ustro ju  politycznego^ podkreśla au to rka  daleko  
posunięty samorząd, nie ty lko już kantonów', ale naw et poszczegól­
nych gmin. strzegących zazdrośnie swych p raw ; w o s ta tn h h  jednak  
czasach naczelna władza, związkowa zyskuje coraz wig^ej na zna­
czeniu. zw łaszcza w  zakresie, spraw politycznych oraz eSouoniiśznych
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ogólniejszej na tu ry . Idea dem okratyzacyi. p rzen ikająca społe­
czeństw o, znajduje swój w yraz w tak  zwanym ..referendum ", dzięki 
któremu lud przez powszechne głosowanie rozstrzygało  najw ażn iej­
szych spraw ach publicznych, daje swoją aprobatę  proponowanym 
ustawom albo je  uchyla. P raw a tego jednak  nie tylko lud nie 
nadużyw a, ale często nie korzysta z niego w w ypadkach, w k tó ­
rych by mógł skorzystać, bo darzy pełnem zaufaniem  swoich re p re ­
zentantów  w ciałach ustawodawczych, k re ś lą c  stosunki gospodarczo- 
społeczne. u spomina au torka o zw iązkach zawodowych, biurach 
pośrednictw a pracy, &fcowarzyszemąch- spożyw czych i w ytwórczych 
wskazując na to. że wogole samopomoc, znajdu jąca  swój w yraz 
w najrozm aitszych stow arzyszeniach, jest w alnym czynnikiem  dobro­
by tu  Szwajcarów. Szkoda ty lk tę  że ten  dział trak tow any  je s t bardzo 
pobieżnie: przez jego odpowiednie rozszerzenie książeczka zyskałaby 
na wartości

Ilzecz n ap isan a  przyStępnie.
Ze względu na tem at ścieka wy i bardzo kształcący, bo poru­

szając) formę u d ia łn  ludności w rządach, opartą  na odmiennych 
zasadach, niż to ma miejsce w konstytucyi a u s tr ia c k ie j, om awiana 
książeczka w inna się znaleźć zarówno w rękach czytelników m iej­
skich jak  w iejskich.

Polecona (111.. IV. V . i M.j T. P .

Medycyna i hygiena.

Sposoby i przepisy lecznictwo przyrodnego. Zwięzły opis 
wszelkich, zachodzących w l e c z n i c z y  przyrodnimi działań ijftzTU- 
liośri. ze. szczególni 111 nw zgłodnieniem  n a jnow ęycli sposobów . 'Ber­
lin. 1900. W ydaw nictw o .,Przetwodnika zdrow ia". Cena 10 hal.

V obe-e prawdziwego uznania ze strony powag lekarskich  dla 
lecznictw a przyrodnego jako  najlepszej metody, rad y  w niniejszej 
książeczce zaw arte są polecenia godne. Acgument&cya ku uwidocznie­
niu potrzeby stosowania--tej a nie inni j metod) nie osiągnie oelnggćlyż 
trudno zgodzić sic na słowa, „że wszelkie zapomocą chemii sztu­
czn ie  utw orzone środki lecznicze,, jak ie  —  k u  h a ń b i e  n a s z e g o  
w  i o k u - praw ie wyłącznie jnż ty lko  byw ają  stonowane, w y­
w ierać m uszą niszczący wpływ na każdy tw ór organiczny"

Dozwolona. Z. I .

Roba,.i w  ciele ludzkiem, ich powstawanie i usuwanie. B e i- 
lin. 1900. N akładem  w jdaw nic.tw u ,.Przew odnika zdrow ia". BO lml.

B roszura niniejsza podaje morfologię pasożytów w ew nętrz­
nych człowieka i w skazuje na zgubne skutk ich życia w ciele 
ludzkiem i zwierzęęem. B ady i przepisie oparte jnżto na wiado­
mościach z zakresu  medycyny, jn ż to , na przepisach leCzniotwm
przyrodnego. w inny przynieść wiele korzyści

Bolecona ( l i i .  i IV. W. i dla il.j. ' J. Z.
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D r Karol Zaleski. Alkohol a miłość. Skład głów ny na W af- 
szaw ę: T. Paprocki i tska. N akład ..Przew odnika zdrow ia". 40 jiti 
P ena  30 hal.

Antor. powołując się na n a u k a  dowodzi, żo alkohol ujem nie 
a nieraz zabójczo .oddziaływ a na zdrowij^ że ..pif;" 1,0 inaczej. 
,, grzeszy < przeciw miłości w łasnej, rodziny, ojczyzny!" Toin mniej 
więc-ej streszcza się przew odnia myśl jogo wywuniów .["Szkoda tylko, 
że wywiały t.e miejscami poprzeplatane wyrazam i łacińskim i oraz' 
znakam i chem icznym i; trac i bow iem na tern całość, pisana zresztą  
stosunkowi! przystępnie.

Polecona &M. tri). K . P.

Prawo i nauki społeczne.

Pouczenie o księgach gruntowych czyli Tabuli, w ydane z po­
lecenia m inisterstw u sprawiedliwości.

K siążeczka .ta  zaw iera szereg zw ykłych w'skazówrek o Tabuli 
ezvli księgach gruntow ych, z któronii misi włościanie' ustaw icznie 
się spotykają  w obrocie nieruchomościami, zw łaszcza zaś z racy i 
działów rodzinnych. K siążeczka poucza co to '/je s t Tabula, jak i jej 
ceł. w skazuje, na co trzeba baczną zw racać uw agę, aby  czy to przez 
nie.dbałośi!^ czy też przez niezrozum ienie i«ę<Sfcy nie narazić  się 
potom na kosztownie, ru jnu jące  a nieraz bezowocne procośy. K sią­
żeczka godna polecenia zwłaszcza ze względu na  jasność i zwię­
złość w przeprow ulżeniu.

Bardzo polecona (I. \V?V T. P.
•Biotr Szufiiara . Pogadanki o prawie spadkowem. Krakówr 

nakł. ..Praw dy‘- 4904. Stronic|j84. cena 20 bal.
W  sześciu pogadankach, w sposób ja sn y  i p rzystępny  illnstrn- 

jąc  trudniejsze m iejsca przykładam i, §wia<lęząc\ mi o niem ałej żmi­
jom o |a i tych sp ław  i z p rak tyk i, objaśnia i tłómiEćzyPaiitor prze­
pis} obowiązującego prawni austryackiego, odnoszącob^ięilo  sp raw  
spadkow ych. konne są zwłaszcza uwagi au tora  o teśt.amfincie oraz 
o wspólnej własności, będącej najczęściej kością niezgody pomiędzy 
rodzeństw(mi. powodem sw arow  i praw ow ania się.

'"Rzecz zalecenia godna nip tyle może włościanom, bo z jedno­
razowego przeczytania zaledwie ogóluikowe - wiadomości w yniefć 
można, ale raczej ludziom, u t.m  mująeym żywszo stosunki z naszym 
ludem, ja k  nauczycielom, księżom oraz św iatlojszym  włościanom: 
w ic.li rękach książeczka będzie doskonaleni źródłem porady p raw ­
nej w spraw ach spadkowych, jak ie j bezsprzecznie w niejednym  
w ypadku niożnab} udzielić włościaninowi.

Polecona m  i AIr)-T • T. P.
L)r. PrancĘzek ISujaJc. Wieś zachodnio galicyjska w  schyłku 

XIX w. Lwów 4904 — cena 1 kor. 2(1 li.
A utor, znany zaszczy tnie m onogratista  z zakresu stosunków  go­

spodarczo-społecznych poszczególnych wsi galicy jsk ich  („Maszlcie- 
n ied-i ćmiąca'*), daje nam w omawianej p racy  szkicowy w praw dzie
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ale V y r« iS ty  obraz rozwoju ludności w łościańskiej w zachodniej 
G alicyi od czasu uw łaszczenia aż po osta tn ie  la ta . \utoi* 
nie rości sobie bynajm niej pretensyi do dokładności i w yczerpania 
przedm iotu, daje lęzkie, którem u gruntow niejsze studya w poszcze­
gólnych działach nu)g%: dopiero nad a ły  pew niejsze w liniach i peł­
niejsze pod względem treści z a r y s y Z a z n a c z y w s z y ,  że omawiaiuń 
przez nieg'o doba to okres nadi r szybkiego w porów naniu z daw ­
niejszym i czasam i rozwoju w życiu naszego ludu. prżpohodzi au to r  
pife kolei poszczególne objawęy.tego życia, k reśląc  zmiany, jakie za­
szły w stosunkach w łościanina, oraz jego obecne położenie, zależne, 
rzecz jasna, w znacznym  stopniu od tychże zmian w przeszłości. 
Om awia więc przedew szystkiem  s t o s u n k i  r o l a e ,  dotyczące n a j­
w ażniejszej rzeczy, bo w arsz ta tu  pracy w łościanina, w skazując na 
ciągłe rozdrobnienie roli. w arunkew ane silnym wzrostem ludności. 
Pomimo jed n ak  daleko posuniętego rozdrobnienia roli chłop dzi-iaj 
„w ięJs^eSz niej czerpie dochody, ho znacznie lepiej ją -u p ra w ia “ . 
P o s t ę p  więc w t c p l n i i c e  u p r a w y  r  o 1 i, jakkolw iek  powolny, 
je s t niezaprzeczonym ; św iadczy o tom ••choćby to, że iPcurodzaje- 
i przednówki. rezu lta t nędznej upraw y roli, będące w niezbyt 
jeszcze odległej przeszłości po prostu  chroniczną chorobą ekonomi­
czną ludu. dziś należą do w yjątkow y!h  objawów życia gospodarczego- 
k ra ju . W  osobnym rozdziało omawia au tor s t o s m i  k k  r e d y t o w e 
ludności w łościańskiej w raz z łączną z nimi przysłowiowy galicy j­
ską lichwą. Z powodu nagłej a tak  w ażnej zm iany  wr stosunkach 
gospodarczych k ra ju , jak  uw łaszczeń.e, u jaw niły  się na raz  potrzeby 
kredytow e; w braku  odpowiednich instytucyi kredytow ych (niechęć 
rządu) na plan p ierw szy w ybił się kredyty p r\ watny, którego do­
starczali Żydzi. Zarówno włościami j a k i  sz lach to  ( K alinka: G a lic ja  
pod panowaniem  anstr.) płacą lichw iarskie procenta; i lichw a przez 
długi j e l c z e  czas się panoszy, aż dopwro lM.awy przeciw lichwie^ 
(Co pra.wda dzisiaj w rozm aity sposób obehodzonaM oraz działalność 
coraz to liczniej zak ład am eb  Towmrzystw zaliczkowych norm alniej­
szo w prow adzają stosunki. Że i kasy Jfaiifeisena -  #  au to r za mało 
uw zględnia —  nie m ałą odegrały rolę, zwłasz* za w  ostań ich cza­
sach, w uzdrow ieniu w łościańskich stosunków kredytow ych, to nie 
ulega chyba wrątnliwości. W  dalszym ciągu porusza au to r ta k  w ażną 
kwestyę. w  życiu gospodarczem wsi. jak e m i g r  a c y a z a t  o b k o w a 
l u d u :  kreśli pokrótce p r z e m y s ł  d o m o w y ,  omawiając, p rzy­
czyny jego upadkn. oraz h a n d e l  wprost zmonopolizowany przez 
Żydów, których rolę w stosunkach /  chłopem w ten sposób au to r 
określa: Żydzi p rw a d z ili  z cnłopem „dw ojakie in teresy: k re d y to w i 
i handlowe -  bo trz.-ba 'było chłopu dostarczyć go tów ki a b y  
mógł od Żyda nabyć' tow ary  —  ..olm (in teresy) bardzo dla nich 
korzystne- a dla chłopów więcej sżkodliwe ii’ż pożyteczne4'. W osta­
tn ich  jednak  czasach budzi się wśród ludności w iejskiej za­
chodniej G alicyi woalu obiecujący ruch handlowy, o ozem św iad­
czy znaczna liczba chłopskich sklepików. Pogląd na s t o s u n k i  
s z k o l n i c t w a  ' o św i a t y  1 u d u oraz na jego u d z i a ł  w ż y e i u
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p u 1) 1 i c z n  e m. pełen trafiły  cli uwag' i św ietnie zaobserw ow a­
nych rygów, dopełnia obrazu rozwoju oraz obecnego położenia 
naszego'wludu. obrazu, świadczącego, wymownie o znacznem  p o d ­
n i e s i e n i u  s i ę  p o z i o m  u k u l t  u r  y oraz uświadom ienia naro­
dowego naszego włościanina. Mimo tego jednakże —  słowa autora —  
„chłopu naszemu daleko cło Jagi), aby doścignął chłopa zachodnio- 
•enropejskie.g'0".

K s i ą ż k a  D r a  B u j a k a  s z c z e g ó l n i e  p o l e c e n i a  
„ g o d n a , n ie jfd la  ludu, bo o ludzie trak tu je . ade|dla w szystkich 
in teresu jących  się naszym  ludem, a więc i dla pracow ników  
T. S. L ., k ierow ników  czytelń a naw et i św iatle jszych  włościan.

Bardzo polećóna (.1\ A . i M.). T. P.
Lange A. Społeczeństwo i historya podług t e o r y i T a r d e ’a 

■skreślił.... „Książki dla w szystk ich11. Ny. 12y. W arszaw a 1904. str. 96. 
•Cena 40 bal.

K siążeczka' niniejsza jest przedstaw ieniem  teory i G abryela 
T ard eh . teoryi li i storyozo licznej i socjologicznej, jast*;streszczeniem  

.jego. dzieła p. t.: ..lies lois de Fim itation". Streszczać ttYgo system u 
w edług przedstaw ienia ]). L. nie bedzimuy i nie widzimy potrzeby; 
■tyle jednak  należy zaznaczyć, że dla Tardeki zasadniczem plh- 
wein ludzkojSiŚi rozwoju k u ltu n  je s t p r a w o n a s i  a d o w n i e t w a 
tak . jak u. p. dla Gnmplowicza- w alka ras, dla M arksa w alka k la s ; 
że dalej system  T a rd eh , w wielu w zględach tra fn y  i słuszny, 
jest nader ciekaw y, i że z tym systemem , niniejszą książeczką
zapoznać się w arto. Ale mogą j*4*A'zytać z pożytkiem i z r o  z u -
m i e ć  tylko ludzie napraw dę w ykształceni i oczytani Szeroko,
o w szechstronnej a rozległej podstaw ie; dlatego też, i dlatego,
że jest zbyt. sp ec ja ln ą  (jako streszczenie jednego liistoryozoficznego 
system u) nie w ydaje mi się stosow ną a raczej potrzebną dla bibliotek 
w iejskich. —  Polecona (M. ta'.).

Religia, moralność i wychowanie.

Domek w  Nazaret. C zytania 1 'pośw ięcone ^łn^óm . „Błogosła­
wieni ubodzy duchem, albowiem 'ich je st k ró lestw o  jfeebieskie.1- 
W arszaw a, w  d rukarn i S tan isław a Nieiniry S y n ó m iP lac  W ąreck i 4, 
1900, str. w 16-ce, cena 25 hal.

Tematem broszury jest p iekąca w obecnych czasach kW estya 
służby: cSbuskronne niezadowolenie i sług i służbodawców7. A utorka  (?) 
nie zapom inając o tem. że w ina nienorm alnycli pod ,feym w7zgl|Sęm  
tstosunków7 ciąży nie mniej na paniach ja k  na  służących, zw raca 
:sie. przedew szystkiem  do ostatnich, a dzieląoiksjugi nie pełniące od­
powiednio ąwyoh obowiązków7 na „św iatow e" i „pobożne11 (czytaj 
b igo tk i^  w7 szeregu przykładów  z życia wziętych przetejm w ia ich  
wady. P rzyk łady  są  przew ażnie przesadne, naciągane, i w ątp liw a 
rzecz, czy- izdołają pożądany odnieść skutek.

, Całość, ułożona w 11 czytań, z k tó ry  eh każde kończy się mo- 
,dlitw7ą  (Zdrow aś) na jak ąś  w7y snu tą  z tem atu  intenoyę. Dodany.'



jest na końcu rachunek sumienia dla dziew cząt służących. S ęzyk  
niezrozum iały, pełen błędów, sty l lichy, ton m oralizatorski i wy kład 
również całkiem je,st niestosow ny, przedstaw ienie rzeczy niepraw - 
dopodobne. .

Szkód1 iwa. _ . ‘ • iĘm F.
O. Rajss LeouĄSanmcl. Św ięta Salomea. Odbiłkn z „P raw dy* . 

K raków . j$02 . nakład  0 0 .  F ranciszkanów , 8-ka. str. 15. cena 20* h.
Na treść  skhnla się pięć, w szatę -poetycką ubranych ustępów, 

opiew ających Świątobliwe życic Salomei, księżniczki polskiej i jej. 
w pływ  na otoczenie.

Rzecz k ró tk a  i popraw nie napisana.
Dozwoloną. ,/. i)z.

Rozmaitości.

Jeden naród —  jedna myśl. W ydaw nictw o groszowe im ienia 
Tadeusza Kościuszki K raków , nakł. k sięgarn i ludowej K. \Vojnara. 
1904, str. lii. w 16-ce.- yena .10 hal.

Test. to nowe w ydanie przepięknej broszurki, bardzo poleconej 
uchw ałą byłej Komiśyi katalogow ej Z arządu Głównego w kw ietn iu  
1902 roku.

Ocenę patrz  w Nr. 4 . .Miesiączka'' za kw iecień 1902 r. na 
str. 62.' N adaje się dla inteUigfrntnicjszych wieśniaków i mieszczan, 
młodzieży i dorosłych.

Jhirdzo polecona (I li .)  A. J.
Pisma Franciszka Duchińskiego. R appersw yl 1901— 1904. 

:> tomy, str. 232-|-Ś§4-|-288. Cena (i kor
N aczelną ideą., k tó rą  D nchiuski w całej swej literack iej pu- 

ściźnie rozwija, je s t niesłow iańskość MoskaM. —.a stąd  przedstaw ia 
konieczność położenia gran icy  między słow iańską '-P o lską  i  Ru Tą 
a llńsko-mongoiską Moskwą, w alczy zacięcie przeciw jnkiejkolw iek 
ugodzie i w skazuje niebezpieczeństw o. grożący;, ud wschodu euro­
pejskiej ku lturze. D zieła Duchińskieg'0 ciekawa1 są głównie z tego 
względu, że w swoim czasie w yw ierały znaczny wpływ Tak wicie 
jednak  je s t ustępów7 pod wrzg'lęd(nn naukowym bałam utnych, sądów 
niepew nych wniosków7 śmiałych, lecz Be do utrzym ania, tyli prze- 
starzałoKci.,-'—  ż&rdziś polecać D uchińskiego można tylko dobrze 
obeznanym z h istorya. t

Stosunek M oskwy do Słow iańszczyzny je s t kw ehtyą nad er cie­
kaw ą i godną popnlaryzacy i, ale 1 r /e b a  w ykładu zastosow anego do 
dzisiejszych w ym agań wiedzy historycznej.

Dozwolona ( tru d u ./ dla T. S.
H istorya o Żydzie wiecznym tułaczu. K raków . N akładem  

X. M. Dziurzyńskiego. D ruk  W. K orneckiego wr K rakow ie I89fi r. 
Cena 14 hal.

Na 16 stronicach tej broszurki niewiadom y au to r zaznajam ia 
czytelników  & podaniam i o Żydzie wipjj&nyin tułaczu w różnych
k ra jach : w7 Armenii. A rabii, w7 Tduropje zachodniej. Ze w szystkieli
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tych  baśni (loWifcdiiieBfiBESffl luistępnjąeyeh głównych s z c z y tó w :  
Żyd wieczny tu łacz żył w Jerozolim ie za czasów ('h rystusa . G-flJ
S.m Boży. idąc na mąkę. chciał spocząć przed jego domom. Żyd
odepchnął gb i zawołał: Idź dalej! -  J a  pójdą, odparł smutno 
( h rystus. ale . ty  iść Będziesz wieki. — Od tej chwili Żyd ten 
tu ła  się pot ś wiecie aż po dzień Sądu ostatecznego.

O statn i rozdzia-ł książeczki w yjaśnia, co mamy o tych poda­
niach myśleć. Otóż albo tra fia ł i się w  daWnyc.b *óztTsaęh oszukańcy, 
k tórzy  wKpelu w yłudzenia pieniędzy od łatw ow iernych zmyślali 
tą  h istoryą i podawali się za Żyda wiecznego t u ł a ł a ,  albo też 
pod Żydem wiecznym tułaczem  należy rozumieć cały naród żydowski.

B roszurka ,t.h może być pożyteczna, jako w yjaśnienie j< dnego 
z pospolitych między naszym  ludem podań; następnie  może wzhu- 
dzić w ezyteiniku zmysł k ry tyczny  qd do iinryob także  podań
i przesądów. Pożądaniem byłoby ukazanie sic. dalszego ciągu podo­
bnych książeczek, zbijających fałszywe pojęcia i zabobony Indowe.

Na str. 4 spotykaim  zdanie: ..niech łaska  ńłłalia (.Maho­
m eta) będzie z tobą" — w ygląda to jakby  Nłaii i .Mahomet byli 
jedną  osobą.

Dozwolona. J. W.

O C E N Y  K O ŁA  T. S. L. IM. A S N Y K A  W  K R A K O W IE .

Powieści obyczajowe.

Walewska Cecylia. Autor. P o w ie ś ; w spółczesna. W arszaw a.
.Stefan Deniby. 1903- str. :->4fi. w & m , koi1. 470 .

W obszernym tomie daje autorka dzieje młodości i miłości, 
Inny. i uniesień, zawodów i wal k Kazimierza Bielskiego. Z ftiSSzożM 
śliwy cli stosunków  rodzinny* li pozostała mu pogarda. dla ojca, odo­
sobnienie od całej familii i rozgoryczenie do. życia i św iata. Na 
drodze swej spotyka młodfeLoliflspokojną, zakochaną w nim i w przy­
stąpić rozpaczy żeni się z nią. dochodząc natu ra ln ie  po pi wnym
c z a s ie ' cljfrprzekonania. że ona mu zaw adza w jego prarw literackiej, 
k rępując jego’talent.. Prześw iadczenie to w zrasta  wraz z nam iętnością 
dla żony bankiera  E stery; k tó ra  bawTi się nim i przyciąga, by go 
potem odrzuci1' s kruszom  wrraca na łono rodziny.

I  ten  lite ra t —  to znany typ. i tą  żona także w setkach po­
wieści już była. i ta  nam iętna, kusząca Loreley nie daje nam  nic 
nowego, /ak o ń ezen ic  z tym  powmotem do donni i skruclią — przy­
znam się o tw a rc ie — Spbi na mnie bardzo , ilisterskie wTażenie. Do 
czytelni ludowych się nie. nadaje, bo je s t za trudnię w mia­
stach - nie zaszkodzi. —  S trona zew nętrzna dobra.

Dozwnlona. W . W.
Gustaw Daniłowski. Nad urwiskiem . W arszawa, 1905, K się­

garn ia  lh  W ende i SpL  4-0, str. 15. Cena 16 lial.
Na płaskiej wyniosłości, w znacznej odległości od-położonego 

w  -dole miasta., znajdowali się sadek owocową?, na  k lin ie ziemi, za-



w altym  ęęjmtąćtej zbiegającemu się drogami i zygzakow atą linią 
strom ego urw iska. Nad brzegiem tego stromego u rw iska dzierżaw ił 
L ejba  sad owocowy, jedyne bogactwo i jedyne źródło dochodów 
S trzegł 1 pilnował go też, jak  oka w głowie. W  jasne  księżycowe 
nogę był pew uy swego dobra; na widzianych' szeroko połacią na 
białych błyszczących drogach, nie spodziewał się ujrzeć rabusia; 
za to silnie goją trw ożyły noce chmurne i ciemne. [ oto zakrada  mu 
się do .jego tak  strzeżonego sądu w ja sn ą  noe księży cową w yrostek, 
niemowa, znany w całej okolicy, k tó ry  nocami lubił obierać sady 
żydowskie. P rzy łapany  na gorącym  uczynku przez większe siły  
Izraela. przyjm ował z poddaniem się odpowiednią p o rc y ę . kijów, 
a nazaju trz , i lu s tru ją c  dosadnym i gestam i proces b ic ia i (Opowiadał 
w-szyst.kim o swroic.h przygodach, przyczem śmiał się .jakimś idyo- 
tycznym . pełnym zadowolenia chichotem. O ile się spotkał z Żydem 
w- pojedynkę, nie tchórzył, robi! n a js traszn ie jszą  z swoich min
i. jak  człowiek z epoki łupanego kam ienia, w ydobyw ał z za pachy 
odłam ek głazu, którym  g ro /ił praw ie zawsze skutecznie. I oto po­
między tym  upośledzonym uniysłow-o wwrogtkiem a starym , biednym 
Lejbą, broniącym swego sadu. całego swego nm jąikn. toczy się 
w księżyeow-ą noc w alka. tam  wysoko nad brzegiem urw iska.

W  szaie w alki i zaślepieniu nienaw iści, s tanęli na  kraw ędzi 
przepaści —  naraz g ru n t usuw a się. im pod nogami, i obaj s taczają  
się w głęboką przepaść. -  Opowiadanie odznacza śię językiem  
pięknym, żywość barw i opisów-.

Poiecona (M.) Dr. St. W.
M arya Konopnicka. Jakton. W arszaw a J 905. K sięgarnia 

fi. Wende. i Sp.. 4°. s tr. 1.3. g en a  16 bal.
J e s t  to k ró tk a  nowelka, osnuła, na tle Żydów w jakiem ś małem 

m iasteczku naszem. ] jej ha Kabinowicz nie zawsze m iał tę  nazwę 
,.Ja k to n " . bo przecież nazw a Li woale nie zaszczytna; mały, duży, 
każdy- wie, że ...TaktoiL znaczy- po prostu : błazen, ot, durny i tak i 
sobie, a naw et ze wszystkie m w-aryat. Nieehno tylko Irn jba 
Iłabinow icz ukaże się w uliczce, to wnet. w yrostk k rzyczą za nim: 
„Jak ton", a nierzadko się też zdarza, że razem z tern słówkiem 
poleci za .Lejbą garść  piasku, błoto albo ostry  kam yk. A przy­
czyną ‘tego w szystkiego by-ła g łupia i zgoła niezbożua a naw et 
przek lę ta  śm ierć Fro im a Portera. Froim  był kraw cem , składał 
grosz do grosza, a kiedy uzbierała się sum ka pokaźna, postanow ił 
urzeczyw istn ić swoje marzenie, t. j. posiadanie w łasnego domu. 
Dom już je s t na  ukończeniu —  le^z w tein Froim  zostaje ograbiony 
ze swago całego depozytu. Z rozpaczy w iesza się b iedak  na  świeżej 
belce w swej nowej posesyi. Jed y n y  L ejba  Kabinow-i.cz ośmielił się 
w brew  całej tłuszczy żydowrskiej, zniew ażającej w isielca, p rzykryć 
go śm iertelną sw ą koszulą i w-orkiem z Thorą, bo ta  świętość bro­
n iła  tru p a  przed dalszemi zniewagam i. W tedy  to ktoś z tłumu 
k rzyknął „Jak ton", i przyrosło do niego już na  zaw-sze to przezwisko.

Polecona (AL) D r. S t. W.
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N ak ład en ^T o w .jg p IJp y  Lu»ttf,Tej.
Czcionkam i d ru k a rn i L ite rack ie j w K i fW ęk ; pod zarządem  L. K. Górskiego.
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